
Na R. P . 1 7 7 5 .  

Kro: X X V II .

Dnia 5. Kwietnia.

Kontynuacya Monitora prze/złego,

DO nabycia gruntownego fzczęścia 
nie doſyć ieft mieć wzgląd na do~ 

b ro  y zle teraźnieyfze, ale trzeba  ie~ 
ſzcze roztrząſnąć, i a kie tego ſkutki 
bydż mogą, porowny waiąc terazniey- 
ſze z prżvſziym, a ważąc iedno z d ru 
gim, aby można byto  poznać wprzódy 
co za filutek wyniknie.  Ieft tedy prze-“ 
Ciy rozumowi rządnemu, /zukać do«*



bra takiego, które fprawi złe zna- 
czniezſze. A przeciwnie rozum p o -  
kazuie, że trzeba czafem ucierpieć 
złe mnieyſze,  kiedy za nim naftąpi 
zuacznieyfze dobro .

Prawda tych zdari fama fięrukazu-  
ie. Ponieważ dobro  y złe fą wiaſno- 
ści fobie przeciwne, zatym icdnego 
ſkutek nifzczy ſkutek drugiego.- to 
ieft,  że poſiadanie dobra, za k tórym 
idzie zie więkfze, czyni nas niefzczę- 
śl iwemi, a lekkie zie, ale za k tórym 
idzie znaczne dobro,ufzczęśliwia nas.

A tak  pierwfzego trzeba fię chronić, ,4 
iako prawdziwe z i e ,  drugie trzeba 
przyimować iako prawdziwe dobro.

Natura y poftanowienie fprawludz- 
kich tego wyciąga, ażeby każdy miat 
baczenie na te gwałtowne prawdy* 
G d y b y  każde dzieło nafze tak było  
poftano wionę, żeby nie wiodło za ſo- 
bą  żadne naftąpienie,możnaby było ł a 
cno obierać bez omyłki ,  y na każdymi 
dobru  nie chybić. Ale maiąc doświad-* 
tsfzenie że nafzeſpra wy maią częftokroć

!; bardzo rożne od tych pozorom
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które nam czynią nadzieię dobrą, tak 
dalece,  że rzeczy nayprzyiemnieyſze 
naywięcey goryczy rodzą,a przeciwnie 
prawdziwego dobra  nabycie kofztuie 
wiele trudności, roztropność więcpo^ 
kazuie, ze nie trzeba przeftawaćną u- 
wadze  rzeczy ninieyfzych, ale też ną 
przyſzle fię oglądać, ażeby uczynić ſąd 
g runtowny względem dobra, k torego 
fżukamy,

Z teyże przyczyny; trzeba ' prze
kładać więkſze dobro nad mnieyfze, 
a zawfze dążyć do dobr zacnieyſzych, 
które nam przyftałe ſą, ftofuiąc nafze 
żądze do wielkości y ſzacunku każ
dego dobra.  T o  prawidło ieft tak o- 
czywifte, że byłoby prożno onego do
wodzić o

Nie trzeba też ſziikac zupełney pe
wności względem więkfzości dobra , 
dość ieft mieć famą podobność ,iefżcze 
więcey podobienftwp do prawdy. To  

• iedno doftateczne ięft rozumnemu 
człowiekowi do pozbawienia fię małey 
wagi dobra,  y do zniefienia lekkiego 
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fłego, dla  nabycia dóbr  znaczn:ey 
ſzych, lub  dla  uchronienia fię uciążli
wego Jego.

T o  prawidło wnofi fię ępierwſzych. 
A można mowie, że ordynaryine po- 
ftępowanie ludzi pokaz u ie, iż każdy 
widzi prawdę y potrzebę onego. Bo 
do czegóż zmierzaią wlzyftkie te 
związki ſpraw, wfzyftkie prace, któ
reś ludzie podeymuią w wykonaniu o* 
nych? Dla czego fię na takie narażaią 
niebeſpięczenftwa? Oto  pewnego zy- 
ſku ſzukaią, który im fię zda bydz go
dny  n k  prac iako y niehefpieczeńftw, 
acz ten zyfk nie ieft ani tak przyto
mny, ani tak pewny iak ieft to, co oni 
odwaźaią dła nabycia onego.

A ten ſpofob poftepowania ieft ro
zumny y rządny.  Bo rozum pokaźn
ie, ż,e gdzie zbywa na pewności, trze
ba przeftaq na podobienft  wie praw
d y ,  ponieważ w takim razie to podo 
bienftwo ieft iedynym światłem ty« 
przewodnikiem,  który mieć możem: 
a lepſzy niepewny przewodnik , iak 
błąd pewny, dpbra y lampa kiedy
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{Jońce nie świeci: bo lep iey  iefl: bydź 
przy jakimkolwiek świetle,a niżeli w 
ciemnościach zoila wać .

Nie trzeba nic zaniedbywać do 
tęgo, żeby zabrać ſzacunek prawdzi
wego d o b ra ,  ażeby uwaga zacności 
dobr  uznanych za takie, wznieciła w 
nas ż§dzę, y pobudziła nas do użycia 
wſzelkich uſilności ku otrzymaniu  
onego*

T o o f ta tn ie  prawidło wypływa z 
innych,  y przywodzi do wykonanią  
cnych. Nie dość tedy na tym, żefię 
obiaśni  rozum względem natury der* 
b ra  y złego, które  nas może uczynić 
prawdiiwie  fzczęśliwemi lub niefzczę- 
śli wemi; t rzeba  ieſzcze, zęby te prawi
dła były czynne y fkuteczne; y że
by fię wola obrociłą do (kutecznego 
użycia srzodkow, ſmąku y ſprawnośęi 
nabrała do tego objaśnienia ,  które 
powziął  rozum. Możua też czaferp 
odmienić ſkłonność y ſmak. Są rożne 
gufty wzglądem rozumu iak wzglę,* 
d t m  gęby , Doświadczenie uczy
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żc nie możem w tym y zdanie y chęć 
odmienić tak,  żc dziś fzukamy ucie
chy w tym, co wprzód mieliśmy za 
tzecz gorzką* Zaczynamy dzieło ia- 
kie z trudnością y zmufzeniem u~  
myftu,  które potym przez famo uży
wanie ftaię fię y łacnie yfze y milsze: 
a za u mnieyfze ni erji w lirę: u, iuż fię 
inaczey wydaie oczom nafzym toż 
ſame dzieło,  które przedtym odraża
ło urny ił. To  ieft fkutek nałogu. O n  
częftokroć rzeczy naytrudnieyſze tak 
nam offadza,  iż potym trudno fię 
wftrzymać od nich.

O to  ſą prazednieyſze prawidła y 
tady ,  ktorę nam daie rozum, y k t ó 
re fą prawdy nieuchronne,pochodżące 
z natury ludzkiey y ftanu, w którym 
zoftaie. One pokazują nam to ,  co 
ieft człowiekowi przyftałe,  y zawie
rają fpoſoby naypotrzebnieyfze do 
ufzcześliwienia człowieka.

Te  zdania powſzechne fą takiey na
tu ry  z fiebie, iż wymufzaią na nas 
przyftanie na ich prawdy,  tak iż ro

zum
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zum oświecony y ſp o k o y n y , wolen 
od uprzedzenia,  nie może nie uznać  
flufzności y porządku w tych prawi
dłach. Każdy widzi jakby  rzecz by
ła pożyteczna człowiekowi, mieć za -  
wſze te prawidła przed oczyma, aże
by  przez używanie onych ftateczne, 
powoli  do tego hę przyzwyczaił , iż 
by  nic nie żądał ani czynił  5 tylko 
ftoſownie do tycłi prawideł.

Te  zdania nie fil to prawdy takie, 
które fię na ſamym poznaniu kończą, 
ale powinne wchodzić do czynności 
y o bycza i o w. ſło na cożby fię przy
dało" fluchać" rady rozumu, ieśli za 
nią wola iść nie chce? y co za poży
tek z prze pilów obyczajowych, ieśli 
fię dobnieh nie ftoſuią obyczaie? U- 
żnaiem fiimi, że tó światło dane nam 
ieft do' urządzenia naſzych poſlęp- 
kowb A przetóż ilekroć uchybim 
tych prawideł,  zawſze czuiem, że nas 
wtaſhy nasz rozum potępia o to.8 ró
wnie lako kiedy za niemi idzierp , 
cżuiem w fobie wnętrzne ukonten-
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towafiie, ſamym fobie podobamy fię, 
iak drudzy  nam fię pódobaią ,  kię- 
dy podobnie  czynią.  Te  zdania fą 
tak if totne naturze ludźkiey ,  iż o 
tym nie możem inaczey myśli ć, y 
mufim zawrze poważać one iako pra- 
•widia fttiżęće do ufzczęśhwienia na* 
tury ludżkiey.


